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Zevg M eiX ix iog  u Ateńczyków.

Napisał

Stanisław Schneider.

W  sławnym ekskursie o zamachu Kylona na akropolę ateńską 
mówi Tucydydes (1, 126) o wyroczni, jaką ów możnowładca w Del­
fach otrzymał, by mianowicie podczas największej uroczystości Zeusa 
zdobył zamek ateński. Kylon czekał do igrzysk olimpijskich, gdyż jako 
zwycięzca w nich uważał je za największe święto Zeusa; a gdy nade­
szły, wykonał zamach. Zapomniał jednak, że Ateńczycy największy ob­
chód święcili na cześó Zeusa Mejlichiosa, t. zw. Aictuta, w czasie których 
lud wszystek poza miastem składał ofiary nie tyle krwawe, ile z krajo­
wych plonów.

Podnieść należy u Tucydydesa dwukrotnie zaakcentowane najwięk­
sze święto ateńskie Zeusa Mejlichiosa (ev tyj x o u  Aibę xrj p-eyt'axx) iopxtj.. 
Ataota, <5! -/.aXsTxa'. Atbę śopTYj MeiXtytou p,£Yt'axY]), które i Ateńczycy za takie, 
uważali i  uznawała wyrocznia delficka. Słowa następne, bliżej okre­
ślające to święto: Ę w  x»ję xbXew;, Iv fj xavST]|aei Suouat, xoXXoi oby kpeTa, 
aXXa 3bp.axa źxtyibpia — zdają się być późniejszą, z dobrego źródła pły­
nącą glossą, jedynie co do wyrazu xoXXot niedokładnie przekazaną. A l­
bowiem prawdopodobnie składali wszyscy, nie wielu, oby tepeta, dXX« 
5up.axa eitiyópia. Go do tych swojskich ofiar panuje znaczna różnica 
zdań: jedni widzą w nich za scholiastą placki ofiarne, ulepione w po­
staci zwierząt (.S'bp.ax* exiywpia, xiva xep.p.axa etę ęó>u>v nopoaę xexux<op.eva) 

drudzy ofiarę z dymu kadzidłowego (Poll. 1, 2 6 :  0ouxoS(Stj; S’ abx i [xa
aptbpiaxa] etpvptev ayva 3bp.axa xpoę xa alpacoovxa xa! cręaxx6p.£va).

To drugie przypuszczenie jest bliższem prawdy, choćby dlatego, 
że Sóp,axa 5u£'.v odpowiada zupełnie zwrotom u Herodota: ^upuav 3uiauj(*axa
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(3, 107; 4, 75; 8, 99). Wyraz zaś 3u|Afo]p.a =  3up,i'ap.a jest złożony z 3j[xbv 
idoi-iai uśmierzam gniew, o uśmierzenie którego przedewszystkiem cho­
dziło, jak okazuje nazwa Z. Mejlichios w przeciwieństwie do Z. Maj- 
maktes. Odwracanie to gniewu bóstwa w podobny odbywało się sposób 
przez wykadzanie, jak wykadzano n. p. żmije skrzydlate u Arabów 
(Herod. 3, 107), a węże ogniste u Izraelitów na puszczy (2 Król. 18, 4). 
Sama nazwa uroczystości wzięła nawet początek od miejsca pobytu 
wężów.

Cóż bowiem znaczy A’.d a ta ?  Wyraz ten pochodzi od datę, szlam, 
muł, błoto (przym. daioc, szlamowaty, bagnisty), a z wody i mułu po­
wstał według kosmogonicznych wyobrażeń bajeczny wąż lub smok (A- 
thenag. Legat. 18 u Dielsa: Die Fragmente der Vorsokratiker str. 4 9 4 :  
r,v y a p  bSwp ap/rj  v.ot~' abxov xoię oXo’.ę, axb Ss t o u  bSaxo; lXbę xaxłcxv;, śx. Se 

ixaxlpw v eyevv^Y j t&o'i Spaxcov...). Nie wahałbym się od bagniska w Mezo­
potamii, siedziby smoka babilońskiego, wywodzić miana Azyi (por. Hom. 
II. 2 . 4 6 1  "Aatoę Xei|xu)v); A'.data zaś oznaczałoby obchód na błotach (Sta 

d'aia =  Si’ data), stąd Z d ; ( =  Atdc) *) w Teogonii Ferecydesa stoi obok 
Kronosa jako wąż ’0<pioveóę na czele wężów ’OftovtSfiW (fr. 1 : Z d ; p.sv 

Xpóvoę rjaav del y.ai X3ov1y)... fr. 4 .  U Dielsa ‘FepexuSvjv... p.'j3oxo tetv axpaxetav 
axpaxeia xapaxxxxop.4vr;v x a t "riję p.ev yjyepiva Kpivov axoSiSovat, r r ; ;  exepaę 3 ł 

’O atovea... x a p a  <l>ctvty.o)v Se v.at <I>. Xa(3wv x d ; dsopp .a ; l3eoX<5fifjTe xepl xou x ap ’ 

aoxw Xeyojaevou ’Ofiovewc; 3eou xalxw v ’OffitdvtSwv). O wpływie kultu wschodniego 
i fenickiego na Zeusa Mejlichiosa i jego największe święto u Ateńczy- 
ków nie można wątpić, choćby się nawet ktoś chciał natrząsać ze sta­
rym i uezonym Schoemannem (Gr. Alt. IIs str. 504, ,uw. 5) z etymolo­
gii, wywodzącej Mejlichiosa jako króla bogów (Plut. de coh. ira 9: y.at 
xóW 5cw v xbv (SaatXea MeiXiytov xaXouat) od semickiego wyrazu Melek (król) 
lub od fenickiego boga Baala-Milika.

Na potwierdzenie, źe w kulcie Zeusa Mejlichiosa i jego najwięk- 
szem święcie u Ateńczyków, obchodzonem w dniu 23. Antesteryonu, 
należy upatrywać kult wężów, niechaj służy świadectwo niewzruszone, że 
w porcie ateńskim Pireusie znaleziono wotywne reliewy, przedstawiające 
wielkiego węża z napisem: Atl MstXtyjw. Ferecydes powiada o świętym

*) Zwracam uwagę na to, źe dyabeł w narzeczach polskich nazywa się Dja- 
sem (zdrobn. Djasek), a dyabła wyobrażano sobie podług Biblii w  postaci węża (por. 
1. Mojź. 3, 1; Objaw. św. Jana 12, 9; Słowu, gwar pols. Karl. s. v. Djabeł). Prawdo­
podobnie pols. Djas ma pierwiastek wspólny z grec. Za; i Atdaia, oznacza tedy — 
mówiąc językiem Apokalipsy — »smoka wielkiego, węża onego starodawnego, którego 
zowią dyjabłem i szatanem*.
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ślubie Zasa z Ziemią (X3ov(yj, fr. 2  u Dielsa), którą Solon nazywa: yĄ~rto 
y.=-{iirr\ Saąióviov ’OXui*n:i'o)v, T’̂  ^ eX aiva  (Aristot. ’A3. toX. 12). Podobnie 
u nas Rej, który w Posty li na święta staroświeckie powstaje (Więc 
jeszcze ktemu jakieś dziwne zioła na ty wymyślone święta święcili, po 
domach wieszali, na gromy jimi kurzyli itd.), nie waha się tegoż kultu 
»ziemi matuchny* przenosić »na pannę matkę świętą* (A. Bruckner: 
Mikołaj Rej, Kraków 1905, str. 51 i 381). Kosmiczne bóstwo żeńskie 
wszędzie na Wschodzie pojawia się w towarzystwie węża, czy jako Izys 
egipska, czy babilońska Istar. Największe święto ateńskie na cześć Zeusa 
Mejlichiosa było zatem chtonicznej natury i niewątpliwie miało o wiele 
więcej wspólnego z teriomorfizmem i kultem węża wschodnim, niżeli 
z antropomorficznem pojęciem n. p. Zeusa homerowego.

Lwów.
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